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ministerstwie spraw za. ciem wielkiej vug finan- 
granicznych, sowej, 


A TRAGEDJA RODZINNA POD KONSTANTIN 


Mąż, wyrzucony z mieszkania przez własną żonę, położył ją trupem 
wystrzałem z rewolweru. — Niezwykły podstęp chciwej kobiety 


Jak ujęto mordercę na dworcu kolejowym w Łodzi 


hard, liczy lat 43. Żona — zabita — 
liczyła również 43 lata. Na imię jej 
było Marta. 


Dramat rozegrał się na terenie za- 
grody we wsi Smulsk, gminy Brus tuż 
koło Konstantynowa: 

Po strzale. korzystając z zamiesza- 
nia — Bernhard umknął. Jednak zbieg 
nie miał zamiaru ukrywać się. Umknął 
dka- najpewniej z przerażenia i lęku przed 

„|Swytm czynem. 


zała się w głębi izby — - wymierzył i a 
strzelił celnie, Dlaczego strzał został| Gdy bowiem w kilka godzin potem 
oddany w tak niezwykły sposób? Dla-|policja podjęła pościg — Bernhard z0- 
tego, że mąż nie miał prawa przestąpić stat przytrzymany na dworcu kaliskim 
progu swego własnego domu. W tym|w Łodzi. Był kompletnie pijany — 
fakcie tkwi wlaśnie cały zalążek dra-|robił wrażenie człowieka zupełnie mo- 
matu. ralnie zniszczonego. Nie stawiał naj- 
Zabójca nazywa się Juljusz Bern- | mniejszego oporu i już w pierwszej 


chwili po zatrzymaniu oświadczył po- 


sterunkowym z wielką skruchą i wielką 
największy i najcie- 


szczerością : 
— To ja zabiłem moją żonę. To ja 
kawszy tygodnik po- 
pularny od dnia 1 


iestem żonobójca. Ale inaczei nie mo. 
stycznia powiększył 


o Rak KO ad yz EA KĘ 18 
objętość. Numer bie- 
żący ukazał się 
w objętości 


20 stron, 


raki wielkiego 
formatu 


Łódź, 6 stycznia. 

Pod Konstantynowem rozegrał się 
krwawy dramat: mąż wystrzałem re- 
wolweru położył trupem swą żonę: 

Już samo wykonanie zabójstwa było 
niezwykłe: strzał nie został oddany 
zbliska w toku sprzeczki, nie był po- 
dyktowany  bezpośredniem  wznusze- 
niem: mąż strzelił do żony przez Okno. 

Sam stał 


Jasło, 6 stycznia. 
W dniaswczorajszym odbył sie w Ja- 
śle proces doraźny przeciwko 19-letnie 
mu Stanisławowi Biernackiemu i 27-le- 
tniermu Michałowi Woinarowiczowi, o- 
skarżonym 0 dokonanie szeregu pod- 
paleń w powiecie jasielskim w celach 
sabotażu. 
+, wstępie rozprawy obrońca dr. 
el wniósł o przekazanie sprawy są 
szyjki zwykłemu i o zbadanie stanu 
umysłowego Biernackiego. Wnioski te 
zostały odrzucone, poczem trybunał 
przystąpił do przesłuchania oskarżo= 


Cena za numer nych. Biernacki przyznał sie do czte- 


obniżona do 
wiecie jasielskim, 


20 groszy a 
W spania] o ilustro Zapowiedzieli walkę 


wany numnr zawiera 
liczne artykuły sen- 
sacje, zag no- 
wele, humor, roz- ; 
aka umysłowe itp. Gdańsk, 6 stycznia. 
Dnia 3 stycznia ukazało się w Gdań- 
skt zawieszone przed dwoma miesią- 
cami pismo „Danziger Volkstimme + Jak 
wiadomo „Danziger Volkstimme*, za- 
wiesił Senat w. m. na przeciąg dwuch 
miesięcy. 
Redakcja z okazji wypuszczenia pi- 
sma zamieściła na naczelnem miejscu 
artykuł zapowiadający walkę mimo 


ZĄDAĆ WSZĘDZIE 


Rów 


W toku przesłuchania, które władze 
podjęły niezwłocznie po wytrzeźwie- 
niu Bernharda — aresztowany złożył 
obszerne zeznania. 

Ukrywa się w nich wielka tragedia 
człowieka, który zaufał kobiecie nie- 
godnej: 

Bernhard utrzymywał niegdyś sto- 
sunki z pewną młodą kobietą. 

Po kilku latach przyszło z tego nie- 
prawego związku, o którym prawa 
małżonka Bernharda nic nie wiedziała 
— ma świat dziecko. Od tej pory dla 
Bernharda rozpoczęło się pasmo udręk 
i cierpień, Nie chciał porzucać kobie- 
tv, która była matką jego dziecka, ale 
nie chciał również zdradzać się z tego 
żonie. Wiedział, że mu żona nie prze- 
baczy j że do dawnych udręk przybędą 
nowe: piekło w domt. 

Stosunek z ową kobietą stawał się 
coraz chłodniejszy. Bernhard chciał z 
mia zerwać, jednak nie zamierzał 

hwilę zaniechać swych obowiąz- 
RA ca wobec swego meślibnego 


|Wyrols śmierci w Jaśle 


w procesie niebezpiecznych podpalfaczy. 


przyznał się da naimawiania Biernackie 
go do podpaleń jedynie w dwuch wy- 
padkach. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków 
ze st. posterunkowym Pająkiem na cze- 
le, i przemówieniach prokuratora dr. 
Szepieńca oraz obrońców adw. dr. Appla 
i dr. Jurasza, trybunał udał się na nara- 
dę, ogłaszając następnie wyrok, 
skazujący Wojnarowicza na karę śmier- 

ci przez powieszenie, 
zaś Biernackiego, jako niepełnoletniego, | ą 
na dożywotnie więzienie. 

Obrońca skazanego Wojnarowicza, 
dr. Jurasz zwrócił się telefonicznie do 


rokrotnego podpalenia domostw w po-| Pana Prezydenta Rzplitej z prośbą o u- 
zaś Wolnarwicz i łaskawienie 


senatowi gdańskiemu 


Naczelny artykuł zawieszonego organu robotniczego 


prześladowań w obronie interesów de- 
mokracji. 

Wspominając o rozwiązaniu przez 
Senat socjalistycznej organizacji robot- 
niczej stwierdza, że położenie w Gdań- 
sku doznało dalszego zaostrzenia i wy- 


|raża nadzieję, że Liga Narodów poweż- 


mie decyzję celem zmuszenia senatu do 
przestrzegania konstytucji, 


ani 


dziecka. Owa miewiasta, której na- 
zwisko z zrozumiałych względów prze- 
milczamy, widząc, że Bernhard chce 
się z nią rozstać, wysłąpiła przeciwka 
niemu na droge sądową o alimenty dla 
siebie i dla dziecka, 

W. tym stanie rzeczy, Bernhard po 
stanowił jednak bronić się: W ostatecz 
nej rozterce postanowił wreszcie wszy- 
stko wyznać żonie. 

Ku bezgranicznemu zdziwieniu Bem- 
harda — jego żona przyjęła tę wieść 
z całym spokojem i zaraz wystąpiła 
z radą.  Zaproponowała mężowi, by 
przepisał na nią cały swój majątek, 
składający się z gruntu, zagrody i in- 
wentarza. W ten sposób matka niepra- 
wego dziecka nic przez sąd nie uzyska. 
Bernhard poszedł za tą radą. Dokonał 
przepisania swego majątku na imię 
żony, 

Teraz dopiero wyszła na jaw cała 
perfidja Bernhardowei, Od chwili, gdy 
się. stała formalią właścicięlką majątku 
swego męża — każała mu się wynosić 
z domu. Oświadczyła mu wręcz, że 
cna jest gospodynią i ma prawo go nie 
wpuszczać za próg „swego“ domu. Nie 
pomogły prośby, perswazie i groźby: 
|Doszto do tego, że Bernhardowa uzys- 
[pos eksrhisię na- swego męża. 

Przeż pewien czas Bernhard tułał 
się koło swej ziemi, nie mogąc prze- 
stąpić jej granic. Posyłał ludzi do 
chciwej i bezlitosnej kobiety — wszyst 
ko było na nic. Wreszcie — zrozpa- 
czony — strzelił do niej. Strzelił przez 
okno, bo przecież do domu wejść nie 
mial prawa, 

Wkrótce stanie Bernhard przed są- 
dem. Będzie to niewątpliwie niezwykle 
sensacyjna rozprawa. 
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ZZOONE 


5s 


rę 


nowe, wesołe przygo dyk 


pali | Patach 


i 
- ZBZBORUEKDAN SYSZYNSTO: 


DBOZYSRZWNEDAGAGHAREZNKNEUBAMSCSEZAYNMEK 


i 
f 


t 


o EA E a ZE 
a 4 


ZEP" 


pn Daar lać 


$ 


pw 


"mych i innych dzieł sztuki. 


Str. 2 


= Zazdrośnie strzeż 
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EXBSRESS 


one tajemnice 


1934 


Dywan perski jest rezultatem pracy setek ludzi. — „Recep- 
ta” skrzypiec „Stradivariusa” na okładce zaginionej biblji. 
Świecące cyferblaty i olejki Wschodu 


(z) Zdumienie szerokiej publiczności 
wzbudzają częste horendalne ceny dy- 
wanów perskich, instrumentów muzycz- 
nych, wyrńhów srebrnych i ceramicz- 
Niedawno 
naprz, osiągnięta została rekordowa ce- 
na 60.800 zł, za 400-letni dywan perski, 
będący prawdziwem arcydziełem. Dy- 
wan ten jest produktem pracy kilkuset 
mężczyzn, kobiet i dzieci na przestrzeni 
około stulecia. Właściwa wartość dy- 
wanu mieści się w niezwykłem zesta- 
wieniu i wyrazistości barw. Fabrykacja 
dywanów stanowi na wschodzie specjal- 
ność narodów. 


Tajemnica farbowania surowcem ro- 
ślinnym jest ściśle strzeżona i nie da się 
wydrzeć ani groźbami, anie prośbami. 
Dzięki temu, że tkacze dywanów nie 
chcą za żadną cenę zdradzić tajemnicy 
swej fabrykacji, udaje im się ciągle je- 
szcze na europciskich i amerykańskich 
rynkach za wyroby swe uzyskać najfan 
tastyczniejsze ceny. 


* 
W 


Przed paru laty z Medjolanu nade* 
szła wiadomość, która wywołała nie- 
słychane poruszenie wśród muzyków i 
fabrykantów instrumentów muzycznych 
Mówiono mianowicie, iż pewien anty- 
kwariusz w Bergomie wykrył tajemni- 
cę Antonia Stradiyariusa, słyńtnego w 
całym Świecie z wyroku swych skrzy- 
piec o najpiękniejszym tonie. Rzeczo- 
znawcy twierdzą, iż cudowny ton i świe 
try rezonans prawdziwych Stradivariu- 
sów zależny jest od tajemniczego spo- 
soby lakierowania drzewa. Cudowne 
właściwości laku, nazywanego obecnie 
„nieznanym lakiem z Cremony*, znane 
były też ówczesnym malarzom, którzy 
nie trzymali faktu tego w„tajemnicy» — 
Stradivarius przyznał, iż malarze zwró- 


cili mu uwagę na właściwości tego la- 
ku, który począł używać do wyrobu 
swych skrzypiec: 

Wedle posiadanych danych, Stradi- 
varius wyprodukował ok. 1160 instru- 
mentów, z których przechowało się po 
dzień dzisiejszy 540 skrzypiec, 12 altó* 
wek i 50 wiolonczeli. 

Aczkolwiek współcześni fabrykanci 
instrumentów muzycznych usiłują kop- 
jować instrumenty Stradivariusa do naj- 
drobniejszych detali, nie udało im się 
dotąd wydobyć z nich tego przepiękne- 


go tonu, jaki posiadają prawdziwe —|c 


„Strady”. Recepte wyrobu swych in- 
strumeńtów Stradivarius zamieścił na 
okładce biblii, znajdującej się w posia- 
daniu jego rodziny. Przypadek chciał, 
iż po iego śmierci biblja zaginęła, a wraz 
z, nią* stracony 
sposób  wydostawania 
swoim rodzaju tonu muzycznego. 
Dlatego też rzeczoznawcy i amato- 
torzy obieżdźżają nieraz pół Świata w 
poszukiwaniu prawdziwego Stradiva- 
riusa, za który 


dokumentami dyplomatycznemi., Wpraw 
dzie dzięki pewnym działaniom klima- 
tycznym dotąd jeszcze trudno wydobyć 
surowiec identyczny, jakim się posługnie 
konkurencja azjatycka, w każdym bądź 
razie tajemnica ta została im wydarta. 
Ścienne i kieszonkowe zegarki o 
święcącym cyferblacie nie są już dziś 
rzadkościa. Pierwsze modele wyprodu- 
kowane zostały we Włoszech i wzbu- 
dziły zazdrość producentów całego 
świata, którzy nie szczędzili kosztów 
ani starań w celu zdobycia tej tajemni- 


y. 

U schyłku XVI stulecia w Bolonii 
mieszkał stary uczony-alchemik, Vin- 
cenzio Cascariolo. Znalazł on pewnego 
razu w pobliżu góry Paterno dziwny 


został dla potomności |szereg eksperymentów. Doświadczenia 


a kamień, z którym przeprowadził 
jedynego w!doprowadziły do wynalezienia pewnej 


substancji, „posiadającej zdolność wchła 
niania w siebie w ciągu dnia promieni 
słonecznych i wydzielania ich w nocy. 


| Obecnie substancja ta używana jest do 
uzyskać można cenęlzegarków 0 świecących cyferblatach i 


przeszło 50.000 zł. Wiadomość o odna-|niektórych instrumentów naukowych. 


lezieniu recepty okazała się kaczką 


Tajemnica wyrobu oleju różanego 


dziennikarską i muzycy ciągle ieszcze |strzeżona była zazdrośnie w Damaszku 


niezmordowanie jej szukają. 
Innej jeszcze 


i innych większych miastach. Esencja 


tajemnicy handlowej | różana o pięknym zapachu używana jest 


zgłębić nie mogli w ciągu wielu stuleci | nietylko do wyrobu perfum i pachną- 
europejscy  fabrykanci mebli. Chodzi| cych olejków. lecz również do lekarstw, 
mianowicie o łapoński i chiński sposób |maści i wód. Kraje zachodnie z zadroś- 
lakierowania. Misionarz jezuicki, bratjcią spoglądały na ten piękny produkt 
d'Incarblle przywiózł, jako pierwszy w | wschodu. Szpiedzy przemysłowi zdołali 
1740 roku dokładne wiadomości o ta-|wykryć, iż dla uzyskania jedriego deka- 
jemniczej sztuce meblarzy wschodnich. (gramu kosztownego olełku zużywa się 
Ostateczne rozwiązanie tei tajemnicy | około 150 kilo kwiatów. W tej dziedzi 


zachodni fabrykanci mebli zawdzięczają | nie zachód nie mógł 
niedyskretnemu  konsulowi| wschodu i żadowolnić się musi sprowa- 
Pohówi OQOuin.|dzaniem olejku 


pewnemu 
brytyjskiemu w Tokio, 


iednak wyprzeć 


różanego z egzotycz- 


który przed niespełna. stu laty wydobył |nych krain. =. 


receptę i przemycił ją do Anglii wraz ż 


Napad bandycki na 60-tem pietrze 


Zuchwałe występy gangsterów w spódnicy.—„Szampan” 
od którego traci się przytomność 


(z) Pisarz francuski, Józef Kessel,jrów, iż nie zwracają już na nich żadnej 


opisuje na podstawie własnego doświad- 
czenia zuchwałe 
rów nowojorskich, którzy mimo szale- 
jącego kryzysu, prowadzą nadal daw- 
tiy tryb życia i nie przestają teroryzo- 
wać swych współobywateli, 

Ostatnim  trickiem gangsterów są 
rabunki w windach. W windzie drapa- 
cza chmur znajdują się trzy osoby. Na- 
gle jedna z nich dobywa błyskawicznym 
ruchem rewolweru, kierując go w stro- 
nę pozostałych dwuch, Dzieje się to za 
wysokości 60-g0' piętra i o sprzeciwie 
nie może być oczywiście mowy. Po 
ograbieniu jadących, bandyta wysadza 
ich na 60-ym piętrze, a następnie opusz- 
cza się na dół i znika szybko w tłumie 
przechodniów. 

Przypadek sprawił, iż rabuek taki 
wydarzył się w windzie w tym samym 
czasie, w którym inna partia bandytów 
dokonywała napadu na mieszczącą się 
pierwszem piętrze tego budynku restau- 
rację. W czasie tego napadu szereg 
osób, usiłujących stawiać opór, został 
dotkliwie pobity i poturbowany. 

Również kobiety nie ustępują w tel 
dziedzinie w niczem mężczyznom, — 
W Bostonie dwie zamaskowane kobiety 
dokonały napadu na kasjera jednego Z 
przedsiębiorstw, przyczem łupem ich 
padło 6.000 dolarów. 

Znamienne jest, iż amerykanie tak 
dalece oswoili się z napadami gangste- 
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uwagi, traktując je jako uzupełnienie 


„wyczyny“ gangste- | swego życia, 


Jeden z nowojorskich przyjaciół 
Kessla opowiadał mu naprzykład, iż co 
noc słyszy odgłosy strzałów i plusk Wo- 
dy, jak gdyby od padającego ciała do 
przepływającej opodal jego domu rzeki. 
Często również, wychodząc wczesnym 
rankiem do pracy, dostrzega się na wy- 
brzeżu zwłoki zamordowanych i porzu- 
conych ludzi, 

Inny przyjaciel udzielił  Kesslowi 
życzliwej rady, aby nie chodził bez to- 
warzystwa do Central-Parku wieczora- 
mi, gdzie tak łatwo paść ofiarą bandy- 
tów, którzy mie boją się bynajmniej tak 
zw. „mokrej roboty”. 


Pomocnikami bandytów «a bardzo 
często szoferzy. Zwracalt się oni Za- 
zwyczaj (opowiadanie to dotyczy okre- 
su „suchego“ reżymu) do pasażera z 
propozycją wskazania mu miejsca, gdzie 
może nabyć butelkę szampana. Oczy* 
wiście, iż rzadko który cudzoziemiec, a 
tembardziej amerykanin potrafił oprzeć 
się pokusie. Szofer zawoził lekkomyśl- 
nego pasażera do małej knajpki, gdzie 
amator szampana otrzymywał wpraw= 
dzie butelkę „szampana“, jednakże po 
pierwszej sSzklaneczce tracił przytom- 
ność, którą odzyskiwał dopiero następ- 
nego dnia na ulicy w jakiejś odległej 
dzielnicy Londynu, bez portfelu, zegar- 
ka i innych wartościowych przedmio- 
Itów. 


Walka o biegun południowy 


„Naukowe” ekspedycje wielkich mocarstw, które na terenach 


podbiegunowych pragną 


(z) Szereg mocarstw zdradza obec- 
nie wielkie zainteresowanie dla bieguna 
południowego, do którego przedsięwzię- 
to już kilka ekspedycyj. Niektóre pań- 
stwa współzawodniczą ze sobą rzekomo 
pod hasterı badań naukowych, w rze- 
czywistości jednak niezależnie od celów 
naukowych, rządy tych krajów mają na 
oku cele polityczno-dyplomatyczne. 

“W dniu 7 lutego r. ub. Anglja ogło- 
siła całą dzielnicę bieguma południowe- 
go, jako należącą do terytorjum austra- 
lijskiego. Rezultatem tej deklaracii by- 
ło zorganizowanie amerykańskiej wy- 
prawy biegunowej Byrda, która jest już 
w drodze, celem zatknięcia nad. biegu- 
nem południowym flagi amerykańskiej. 
Skolei wielkie zainteresowanie zdradza 
również w tym samym kierunku i Nor- 


zatknąć swe sztandary 


wegja, która za prziykładem rządu. ame- 
rykańskiego, organizuje nową ekspe- 
dycję. Ostatnio jednak pomiędzy Nor- 
wegią a 'Stanami Zjednoczonemi zawat- 
ta została ugoda i dlatego Norwegia z 
niecierpliwością oczekuje wymików wy- 
prawy Byrda. 

Nie zadawalniając się zadokumento- 
waniem swych praw do terytorium pod- 
biegunowego drogą deklaracji, Anglja 


Wolna Trybuna, 


(dj mai pragnę sie ie, 


a żona pragnie sie- 
dzieć w domu 


Stały Czytelnik w Łodzi. Jak Panu 
wiadomo, kościół katolicki rozwodów 
nie uznaje. W sprawie o która panu 
chodzi należy się zwrócić do Sadu Kon- 
systorskiego (przy Konsystorzu Bisku- 
pim). 
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Pan R. S. w Poznaniu. Odpowiedź 
powyższa dotyczy również listu Pana. 
Pan Karol T. w Radku. Niech Pan zgło» 
si się do Komendy Policji Wojewódz- 
twa Śląskiego w Katowicach i tam oso- 
biście poinformuje się, dlaczego poda- 
tie Pana nie zostało uwzględnione, Tam 
również dowie się Pan. jakie starania 
należy dalej poczynić. 

z 
Stała czytelniczka w Tarnowie. Przy 
mus ubezpieczenia w Kasach Chorych 
służby domowej w miastach nie został 
zniesiony, 
«+ 

Panu z Łodzi, który zapomniał umie- 
ścić swe inicjały. Pelne przygód życie 
Pana wielce mnie zainteresowało. nie- 
stety jednak nie w mojej mocy leży da- 
nie Panu jakiejś realnej pomocy. Może- 
by Pan jednak spróbował dostać się ja- 
koś do Gdyni, gdzie lako wyvkwalifiko- 
wany marynarz będzie Pan mógł szyb- 
ciej znaleźć pracę, na którymś z okrę- 
tów polskich. O zasiłek na przelazd, 
niech się Pan postara w Państwowem 
Biurze Pośrednictwa Pracv. 


* 

Pani Zoija K. w Bydgoszczy. Jest 
Pani zbytnio przewrażliwiona i podle- 
ga nerwowym urojeniom. Fakt. że mąż 
Pani wieczorami wychodzi z domu, nie 
jest jeszcze zmierzchem jego miłości. 
Pani sama powinna dbać o dostarcze- 
nie mężowi godziwych rozrywek w po 
staci featru, kina lub towarzvstwa kole« 
gów. Zmiana działa zawsze korzystnie. 
Tak samo zresztą dobrzę działałą urlo- 
py, które obie strony spędzają gdziein- 
dziej. Po takiej dobrowolnej, choćby 
krótkiej tylko rozłące obie strony wra- 
całą do siebie czułe | stęsknione. jak w 
pierwszych dniach po ślubie, Nie po- 
winna się Pani gnębić zazdrością. O 
braku podstaw do zazdrości świadczy 
najlepiej fakt, że mąż Pani wwvchodząc 
z domu stale Pani proponnie wspólnę 
spędzenie wieczoru. Aby jednak licha 
nie kusić winna Pani mężowi towarzy- 
szyć. Dla utrzymania harmonii w mał. 
żeństwie muszą się często obie strony 
poświęcać. Musi więc Pani z mężem 
tak załatwić sprawę, że część wieczo- 
rów w tygodniu będziecie spędzać po- 
za domem, tak, jak sobie tego Życzy 
mąż Pani, część zaś w domu. aby Pani 
życzeniom stało się zadość, 


* 

Pani Z. K. we Lwowie. Odpowiedzi 
na listy drukowane są koleino w miarę 
hapływu listów. Ponieważ listów przy- 
chodzi dość wiele, odpowiedzi druko- 
wane są z kilkudniowem opóźnieniem, 


„Ile wart jest mini- 
ster angielski? 


(z) W dniu 12 września r. ub. angiel- 
ski minister Thomas, udał się w towa- 
rzystwie przyjaciół na połów ryb. 
Wskutek gwałtownego wiatru znalazł 
się na otwartem morzu. Fale groziły 
małej łódce zatopieniem. Na szczęście, 
niebezpieczeństwo spostrzegli strażnicy 
graniczni i wyratowali ministra oraz ie- 
go towarzyszy od zatonięcia. 

Przed paru dniami żona ministra 
Thomasa przysłała w dowód wdzięcz- 
ności do dyspozycji strażników 10 ftm- 
tów szterlingów. 

— Naiwidoczniej pani Thomas w cią- 


|gu tak długiego „czasu namyślała się 


ze swej strony organizuje wprawę pod | pad tem, ile jest wart jej maż — komen- 

dowództwem kpt. Nelsona i w najbliż- ;towało ten gest ministrowei robotnicze 

szym czasie okręt angielski ruszy W| pismo „Daily Worker". 
KUBEORNERKADOPUBOWNZESNENZNNTNEM 


<BR" 


drogę. 

[I wreszcie w kołach rządowych fran- 
cuskieh poruszana jest sprawa bieguna 
południowego i zauważyć się dają przy- 
gotowania, czynione do wyprawy ark- 
tycznej. 
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Dotkliwe kary 


za nieprzestrzeganie godzin 
handlu $ 


Łódź, 6 stycznia. 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje, vt 
najbliższych dniach władze administra 
cyine zamierzają wystąpić z surowemi 
restrykcjami wobec właścicieli tych 
sklepów, wtóre nie Stosuja sie do obo- 
wiązkowych godzin handlu. Stwierdzo 
no bowiem, iż szale niektóre sklepy, już 
po godzinie 7 wiecz. otwarte mają tyl- 
ne wejścia, przez które wpuszczają ku” 
pujących. Stałe inspekcie i spisywanie 
protokułów nie odnosiło do tej pory 
żadnego skutku, 

W związku z tem, zacznie obecnie 
obowiązywać zarządzenie, iż władze 
administracyjne małą prawo karać do- 
raźnie właścicieli tych sklepów, przez 
zamykanie ich przedsiębiorstw. na o- 
kres od 3 do 10 dni, O ile trzykrotnie 
sporządzony zostanie protokół o nie- 
przestrzeganiu godzin handlu. sklep zo” 
stanie opieczętowany i otwartw dopie- 
ro po kilku dniach. Kary te maia wpły 
naé na uporządkowanie tej sprawy. 


Umowa zbiorowa: 


tematem obrad zjazdu Z. Z. Z. 


Łódź, 6 stvcznia. 

(it) W dniu dzisiejszym udaje się do 
Warszawy, na ogólnopolski zjazt 
związku związków zawodowych Z.Z.Z. 
specjalna delegacja w osobach pp.: Ja- 
worskiego, Kotlickiej, Modrzejewskiem» 
go, Pilichowskiego, Otwinowskiego JG 
d. Na zjeździe tym zapaść majia decydu 
jące uchwały, które zwłaszcza dla ro. 
botników łódzkich będą miały doniosłe 
znaczenie, 
„Jak nas informują, w pierwsżym rzę 
dzie omówiona będzie sprawa połącze 
nia chrześcijańskich związków (zawodo 
wych z Z.Z.Z. dla skonsolidowania rú- 
chu robotniczego. Nastepnie poruszone 
zostaną sprawy umowy zbiorowej w 
łódzkim przemyśle włókienniczym, co 
wobec wprowadzenia ustawy © przy- 
musowem rozłemstwie w razle zatar- 
gu, ma szczególne znaczenie. 

Ziazd potrwa dwa dni. 


` Walka z gruźlicą 
Energiczna akcja na terenie Łodzi 


Łódź, 6 stycznia. 

(i) Łódź jest miastem szczególnie 

Ao ab klęską gruźlicy, Sprawiają 
to zarówno warunki pracy robotników 
łódzkich, jak i nieodpowiednie warunki 
mieszkaniowe. Z tego względu woje- 
wódzki komitet walki z gruźlicą prze- 
prowadza obecnie na terenie naszego ; 
miasta energiczną akcję, mająca na Ce | 
lu zebranie funduszów na wałkę z tą 
groźną chorobę oraz propagande wśród 
najszerszych mas, aby uświadomić ich, 
jak należy wystrzegać się zarażenia 
gruźlicą, 

Między innemi, dziś po południu, w 
sali Towarzystwa. Kredytowego, przy 
ul. Pomorskiej 21, odbędzie sie pod pro 
tektoratem p. wojewodziny Hauke-No- 


Dzwiękowy Kino-teatr 
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W krainie Srebrnego Lwa. i 


Początek o godz. 11 przed poł. 
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Łodzianie na ślizgawkach 


Młodzież i dorośli Korzystają z tej zdrowej rozrywki.-— 
Właściciele torów łyżwiarskich nie narzekają na kryzys 


Łódź, 8 stycznia. 

(i) Gdy temperatura obniża się, a 
lód scina wodę, w więlu punktach mia- 
sta rozbrzmiewają niemal od rana do 
wieczora skoczne melodje z metalo- 
wych gardzieli megafonów. 

Co parę kroków mamy ślizgawki, 
na ul. Przejazd, na Anny, na Al. Kościu 
szki, w parkach miejskich. Megafony 
zawieszone są na byle drzewie lub słu 
pie nad białym kręgiem każdei Ślizgaw 
ki i muzyka przygrywa sportowcom, 
roztańczonym na lśniących łyżwach. 

Rozrywka ta w Łodzi stała się 
szczególnie popularna w bieżacym ro- 
ku. Na tory łyżwiarskie śpiesza z łyż. | t 
wami w ręku już nietylko gromady mło 
dzieży, uczniów i uczenic. Śpieszą po- 
ważni panowie, Śpieszą panie. by po- 
święcić trochę czasu temu miłemu,|mu lub u znajomych. szło sie do kina 
przyjemnemu sportowi, który emu sportowi, który daje tyle |lub kawiarni. Dziś wszysci lub kawiarni. Dziś wszyscy mówią 0 mówią o 


Pan Eustachy, jego żona i huchalier 


Koma sukienka przyczyną niezwykłej awamtiirty |, 


Łódź, 6 stycznia. |kę, to cię łupnę foremką od nóżek NA | 

(k) Pani Aurelja Suwalska jest ko* |! zimno!.. 
bietą nawskroś współczesną. Czyta nai Pani Aurelją tak sobie wzięła do ser 
nowsze książki francuskie (w przekła- | ca tę obelgę, że przez cały dzień nie 
dzie), gra w bridża, ubiera się ze+ sma- ` pokazywała się w domu. Dopiero póź: ! 
kiem u najlepszej krawcow ej i posiada mym wieczorem wróciła do mieszkania, 
„SEX- -appeal:" Mąż pani Aurelji nato- gdzie oprócz pana Eustachego znajdo* 
miast nie czyta wcale i jest według zda. wał się jeszcze sąsiad państwa Suwal- 
nia kochanej małżonki kretynem, który | skich — Zygmunt Ciupaga, z zawodu 
nie wie nawet, że ne można zrobić szle į buchalter. 
ma z nadróbką i że taka elegancka ko- Ten, gdy ujrzał panią domu w no- 
bieta, jak pani Aurelja, winna mieć naj- | wej sukni, wpadł w zachwyt. | 
mniej dwa futra. | — Suknia wygląda jak poemat 

Na temat mody pan Eustachy sta- joświadczył: — Ma wcięcie. dekolt jak 
czał | formałne boje z żoną. się należy. a grunt, że jest z iałdami... 
— Zdejm to chomonto ze szyi, wy- — Cóż z tego, że fałdy są, kiedy żo 
glądasz w tej apaszce jak istne czupira inie w niej jest, jak w kryminale — wtra 
ło!,. cił pan domu. 

Albo: Słowa te. wyrzeczone przy gościu, 

— W tej sukni z falbanamy wyglą” | wprawiły panią Rele w Szał. 
dasz jak strach na wróble., — Powiadasz. roto pijacka, że mi 
taki mniej więcej sposób zwracał ,w tej sukni źle? A może lepiej będzie, 
się pan Eustachy do swej żony, gdy ta gdy ią na rękach bęlę nosić?... 
wracała z jakimś nowym. ostatnim — Nim mąż zdażył przeszkodzić, pani 
„krzykiem mody do domu. Aurelja stanęła bez sukienk: przed zdu 
Gdy w październiku r. ub. pani Au- mionym i zachwyconym  buchalterem. 
relia zrobiła sobe piękną suknię z crepe Fakt ten wypiowadził z równowagi pa- 
de chiny z długim „ogonem“ — maż na Eustachego który pobił bez przy- 
wpadł w szał: |: żyny bachaltera. TAT 
— Jak jeszcze raz zobaczę tę Ścier- Posiedzi za to dwa tygodnie. 


Ucieczka 4-ch przestępców z więzien'a 


Bydgoszcz, ? stycznia. 
(sm) Z więzienia w Świeciu uciekło 
czterech więźniów: Piotrykowski Ste- 


emocji, 
śmiechu i zadowolenia. 

Tu i tam po Iśniącej tafli lodowej pẹ 
dzą zwinne postacie, lekkie iak piórka, 
pędzą bez wysiłku, wirują w kółko, u- 
noszą się. niemal w powietrzu. Mkną 
samotnie, to znów łączą się, powiązaw 


regiem. 

Czasem drzewa strzepuja im na roz 
grzane policzki płaty Śniegu. szarpie 
ich wiatr, siecze im prosto w twarze, 
w oczy, które zaclłodzą łzami. Nic nie 
czują, oddani rozkoszy pędu. wirują do 
koła, wracają, holendruią, kreca się w 
takt melodyj, nadawanych przez mega 
fony z płyt gramofonowych. 

Ślizgawka stała się w Łodzi modną. 
Dawniej spędzało się wieczorv w do- 


fan, Polaczek Roman, Kułciński Ludwik 
i Kukawka Konrad. 

Władze policyjne przypuszczają, że 
zbiegowie ukrywają się na terenie Byd- 


wakowej i komisarza rządowego m. Ło ;80Szczy. 


dzi inż, Wojewódzkiego akademia prze Wszczęto energiczne poszukiwania 
ciwgruźlicza, Impreza ta w dużej mie-'oraz rozesłano do wszystkich posterun- 
rze przyczyni się do powodzenia całej ków P. P. listy gończe za zbieśami. 
akcji. 


Szy się sznurem rąk, mkną całym sze-| 


tyle barwnych wrażeń, tyle | lodzie, łyżwach i ślizgawce. Na lodowi 


kach spotyka się całą niemal Łódź. le 
dni poznali już tajniki jazdy. już mkną 
lekko po lodzie, inni dopiero się uczą. 
Wiele przytem uciechy, wiele Śmiechu, 
gdy poraz pierwszy stawia sie kroki 
na lodzie. 

Trudno utrzymać równowagę na 
łyżwach. Amator ślizgawki wvkonywa 
niezgrabne ruchy, przewraca się, pod» 
nosi i znów przewraca i wiele musi nie 
borak się namęczyć, dopóki opanuje 
drżenie nóg i nauczy się stawiać je tak, 
by sunąć, jak inni, lekko po tafli lodo- 
wej. 

A wówczas odczuwają już naiwięk- 
szą przyjemność, która spowodowała 
to nagłe, nagminne niemal zaintereso- 
wanie się ślizgawką. Gładka łyżwa 
mknie po gładkim lodzie niemal z szyb 
i kością myśli, ciało nie ciąży. ziemia 
się nie opiera, należy tylko sterować, 
rozpiąć ramiona jak skrzydła. przeci- 
naé powietrze głową i ryzykować, za= 
wsze ryzykować, w razie niebezpie- 
czeństwa podwalając pęd, nigdy się nie 
zatrzymując. 

Megafon śpiewa właśnie:.. „odu. 
i rzasz mnie, jak w dziwnym Śnie, sto- 
RL ami wonnemi jak opium”, gdy rozma 
rzony łyżwiarz czyni nagle kilka gwał 
towrych ruchów, niby tonący czło- 
| wiek, jeszcze pół kroku i następuje pa- 
|re obrotów na plecach, Ale nieszczęsny 
natychmiast się zrywa i rusza przed 
siebie. aby chwile śmieszności okupić 
brawurą. 


Kto raz zakosztowa! ślizzawki, już 
o niczem innem w zimie nie mówi. Le- 
karze zgodnie utrzymują, że to jeden 
z naizdrowszych sportów. równie od- 
powiedni la dzieci, młodzieży jak i do 
rosłych, Wiek nie odgrywa tu żadnej 
roli, Ślizgawka wymaga stosunkowo 
niewielkiego zużywania sił, nie wy« 
czerpuje serca ani płuc. 

Jak sie powodzi właścicielom śliz= 
gawek w Łodzi? Rozmawialiśmy z kil* 
ku przedsiębiorcami. Nie narzekają w 
tym roku. Twierdzą, że zmieniło się 
dużo na korzyść. Dawniej rzadko tylko 
ich klientami byli dorośli, w tym roku 
zaś większość jeżdżących na lodzie w 
godzinach wieczorowych — to właśnie 
ludzie poważniejsi, mężczyźni i kobie- 
ty. 

Kołosalny ruch panuje też na bez- 
płatnych ślizgawkach,  urzadzonych 
przez miejski wydział zdrowotności pu 
blicznej w parkach Poniatowskiego i 
„Źródliskach*. Te ślizgawki przezna- 
czone są dla ludzi, nie mogących sobie 
pozwolić na codziennie opłacane bilety 
wejścia. A takich jest w Łodzi dużo, 

I dlatego od rana do wieczora panu- 
je wszędzie rozgwar i szum. megafony 
ryczą, rozlega się śmiech i wre beztro- 
iska zabawa na lodzie. 


Wspaniały film w naturalnych kolorach w/g powieści JULJUSZA VERNEGO p. t. 


„Tajemnicza Wyspa“ 


W tolach głównych — LIONEL BARRYMORE, M, LOVE i L. HUGHES. 
dne krainy ii ch PR „TAJEMNICZA WYSPA” to 


„TAJEMNICZA WYSPA" — to podwo 


tężay dramat miłosny na tle walki o wolność i kobietę 


Nadprogram FARSA i AKTUALNOŚCI Ceny miejsc popularne, 


OWY. 


| polsko-czeskiej komedji dźwiękowej 


12 KRZESEŁ 


Vlasta Burian, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Nad program: Dodatek dźwięk 


Sale dobrze ogrzane. 
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Ceny miejsc: | seans 54 i 85 gr. nast. 


ANONS! Nastepny progam " w wesola komedja p.t. „KRÓL NIEDOŁĘGÓW" i 54. 85 i 1.09 


OSTATNIE KILKA DNI pozostaje 
przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 59 


(dawniei Rogów) 


naiwiększe w Polsce nauki we 
i 


P 7 


MI 


zawierające 1000 eksponatów oraz 


Nalciekawsze wybryki natury jak: 
bliźnięta zrośnięte (siamskie) 


Cyklop » jednym oku, dziecko o 2-ch 
twarzach i 3-ch oczach. 


2000000000000000000000000 
Czynne od 1]-6i rano do 1l-ej wie- 
czór. Wstęp tylko 50 gr. Miedzięż 
szkolna i szeregowi 25 gr. 
DDDOGDODDODODODODDODODOBODGODO 


Czy to rato — czy południe, 
W późny wieczór — ciemną nocą, 
Wciąż się w szynku — Kubuś szwenda,! — Chcę niezwłocznie — rzecze Kubuś, 


A nazajutrz u rzeźnika, 


Teraz cieszy się detektyw, 
, Konferencia trwała długo: 


Z powodzenia w swym zawodzie, 
Pies podziela radość pana — 
Czytelniku, kto jest złodziej?... 


KONIEC SERJI PIERWSZEJ. 


sze nazwiska nagrodzonych Czytelni- 
ków, a w dniu 13 stycznia r. b. nazwi- 
ska pozostałych Czytelników, którzy 
otrzymają nagrody. 

Jak się równocześnie dowiadujemy, 
niezmordowarny Kubuś wyrusza znów 
na miasto, gdzie czekają go dalsze peł 


Gdy w krzyżowy ogień pytań, 
Wziął gosposię Kubuś zdradnie, 
To przyznała się ze skruchą, 


Wytłomaczcież, mili, poco?.... Że jej luby — kury kradnie... 


Się rozmówić z pańską sługą... 


CTET 
wincjonalnych oddziałów naszego pis- 
ma do dnia 11 stycznia r. b. włącznie. 
Koperty nie należy zalepiać. Obok adre- 


Dziś „Express“ zakończył pierwszą" uprzedniem złożeniu całości. 
część sensacyjnego filmu „Kubuś—de- | Jeszcze raz w odpowiedzi na liczne | 
tektyw i jego pies Medor“, który wzbu listy Czytelników zaznaczamy że wycin. | 
dził wielkie zainteresowanie wśród na- ka ze znakiem zapytania, który był dru- su musi być umieszczona adnotacja 
szych Czytelników. |kowany w pierwszm dniu rozpoczęcia „Druk“ oraz napis „Konkurs Expressu". 
Dziś w czwartym obrazku u góry naszego filmu, nie należy łączyć z wła-; Między tych Czytelników, którzy 


Czytelnicy znajdą ostatni, zkolei szó- ściwemi sześcioma wycinkami, trafnie złożą wycinańkę i prześlą ją w 
Sty skrawek, który wraz z porizecnie- 


Wycinankę należycie złożoną nale- 


ł ? że : 
oznaczonym terminie rozdzielone zosta- 


mi pięcioma wycinkami naieży 'złożyć ży umieścić w kopercie oirankowanej ną 4 nagrody. 


w ten sposób, aby otrzymać postać zło- 5-cio groszowym znaczkiem pocztowym i 


2 NAGRODY PO 20 ZŁOTYCH 


czyńcy, kradnącego kury, panu Niko-,i przesłać ją pod adresem Redakcji „Ex- i 2 NAGRODY PO 10 ZŁOTYCH. 


demowi, Sześć wycinków nałeży nale- 


c pressu“ w Łodzi, Piotrkowska 49, lub| 
pić na kawałek papieru lub testurki, po'Pod adresem odnośnych Redakcyj pro- kowane zostaną w „Expressie“ pierw- go nieodłącznego psa Medora! 


Już w dniu 12 stycznia r. b. wydru- 


ne niebezpieczeństw a jakże chlubne 
przygody w pogoni za  przebiegłytmi 
złoczyńcami! Za dni kilka „Express“ 
i podzieli się z Czytelnikami wiadomo- 
'ścią o dalszych sukcesach Kubusia i je- 


Poradnik." ZO sireomic—20 sroszy 


Najwięcej, najprzystępniej i najtaniej! 


A aaiae paraada | 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 6 STYCZNIA, 
Roważny, wyrozumiały — potrali przystosować 

"pom" sik do otoczenia, 
-prJest to; człowiek uprzejmy; giętki; sympa 
tyczny — ma zaufanie do ludzi. W życiu cze- 
kają go śmiechy losu i nieraz staje się przyja- | 
cielem i towarzyszem osób wybitnych, 

Przyjaciele będą się cieszyć z nim razem, a 
jego wrogowie zostaną ubezwładnieni dzięki je. 
go uprzejmości i wyrozumiałości, ich napaści o- 
każą się bezskuteczne, 

Do życia odnosi się bardzo poważnie a za. 
zwyczaj jest zwolennikiem tradycji i autorytetu, 
Nieraz wykazuje subtelne odczucie historji, a | 


mów teraźniejszości, 

Prawodawstwo społeczne wielce go intere 
suje, a dobrobyt i szczęście całego społeczeń- 
stwa żywo go obchodzi, 

Jest specjalnie uzdolnionym do tego, aby wy 
konywać plany i projekty zakrojone na wielką 
skałę, Okazuje też zadziwiającą ciągłość wy: 
siłków w kierunku osiągnięcia jakiegoś określo- 
nego ceļu, obiecującego przyjemności i szybkie 
korzyści matierjalne, 

Odrazu jednak traci przekonanie do danej 
pracy, gdy jej wyniki materjalne wydają mu z 
nieznaczne. 

O co powinien się troszczyć? 

Aby nie ulegać swym przywidzeniom i PA 
strześać rzeczy takiemi, jakiemi są w istocie. | 
Jak wychować dziecko urodzone dzisiaj? 

Należy je kształcić specjalnie w kierunku 
handiowym, aby zbierało praktyczne doświad- 
czenia życiowe, 

Kobiety urodzone dzisiaj — wrażliwe i zmy: 
słowe — wykazują zdolności do interesów i są 
dobremi gospodyniami, starannemi i oszczędne- 
mi, Okazują one wiele smaku w urządzaniu mie 
szkania jak į doświadczenia w zarządzaniu do» 
mem. Lubią piękne dekoracje i ozdoby, a spe: 
cjalnie interesują się drogiemi kamieniami, 

Życie człowieka urodzonego dzisiaj układa 
sę najczęściej pomyślnie i pokojowo, Mogą do. 
tknąć go przykrości przez krewnych, 

DNIA 6 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 

król angielski Ryszard II; Fenelon, arcybi- 
skup Cambrai, kaznodzieja i moralista; arche. 
olog Henrich Schliemann — odkrywca Troi; 
Hermann Grimm — znany autor niemiecki; po- 
pularny malarz angielski Alma Tadema; Gusta- 
ve Dore — znakomity ilustrator francuski; — 
Carl Sandbury — poeta amerykański; msgr, ! 
Frances Mary Redwood — arcybiskup Nowej 
Zelandji; Ńiemirowicz Danczenko — znany at: 
tor rosyjski; b. poseł Dubanowicz a także i 


przejawia również głębokie zrozumienie =l . 


Co to znaczy: 20 stronic za 26 gro- 
szy? | 
—'Odpowiedź”ną to daje popiutarhy ty- 
godnik magazyn „Panorama“. 


on sobie „liczną rzeszę: 'czyteliików. 
Liczba ta stale wzrasta, co skłoniło wy- 
dawnictwó*do roższerzenia pisma. Wy- 
dawnictwo postanowiło dać: za naj- 


i Już od pierwszej chwili, gdy tygod- 'przystępniejszą cenę, największą ilość, 
nik ten ukazał się w sprzedaży. ziednał 'najwyborowszego, najbardziej zajmują- |o 80 proc., rozmiaru o 100 proc., cenę 
| R PE aw 0 Ą 


Haeo? fu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, 6 stycznia 1934 r, 
Sygnał czasu i kolęda, 

Gimnastyka, 
Muzyka z płyt 
Dziennik poranny, 


9,40—9.50, Muzyka z płyt. 


ieżący, 

10.00—11 57: Transmisja Nabożeństwa z Krako- 

wa, — 
z płyt, 

11.57—12,05. Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 

nał z Krakowa, 

12.05—12.10, Odczytanie programu na dzięń bie 


żący, 

12,10—12.15. Wiadomości meteorologiczne, 
1215—14.00: Poranek muzyczny. Wykonawcy: 
Chóry Akademickiego Koła Muzycznego, 
Chór Cecyljański i Chór Świętokrzyski pod 
dyr, ee Bra > oraz pd śr 
rewicz (sopran), Ignacy tenor), Jó- 
zef Korojkiewicz ea Logo: i Eu- 
genjusz Langer (orgamy. 


Teatr, muzyka i sziuka' 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś w sobotę trzy przedstawienia. O godz. 
12-ej po raz bezwględnie ostatni kapitalna re- 
wia bajki dla dzieci „Czarodziejskie drzewko”. 
Ceny najniższe od 55 gr. do 2,30. O godz. 4 po 
poł, zawsze atrakcyjna „Dzika Pszczoła* Mor- 
stina. Wieczorem najnowszy przebój Teatru 
Miejskiego — karnawałowa farsa Rujwida — 
„Gwiazdor i kinomanki*. W antraktach i po 
skończonem przedstawieniu orkiestra - dancing 
i kabaret. 

W -niedzielę, o godz. 4-ei po raz ostatni cie 
sząca się powodzeniem komedja Bus Fekete 
„Pieniądz to nie wszystko”, w niedzielę wiecz. 
„Gwiazdor i kinomanki*. 

W pełnych próbach najnowsza sztuka auto 
ra „Fraeulein Doktor“ J. Tepy «Ivar Kreuger", 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
(Piotrkowska 295). ` 
Dzóś w sobotę i jutro w niedzielę o godzinie 
4.15 i 8.15 wiecz. dana będzie przebojowa ape- 
retka w 3 aktach Hirscha p. t. „Szkoła Miło- 
ści“ w wykonaniu całego świetnego zespołu ope 
nelsoweŚo. 


Po Nabożeństwie muzyka religia | 


'23.05—1,00: D, c. koncertu 


14.00—14.15; M z + 

14.15—15,00: are > ludowej Adama 
Stromberga, 

15,00—15.20: Muzyka ż płyt. 

15,20—16.00: Recital fortepianowy Leona Boruń 


iego, 
16.00—16,30; Słuchowisko dla dzieci p. t. „Trzej 
królowie“ — y Świerszczyńskiej, 


9.50—-9,54, Chwiļka gospodarstwa domowego. | 16,30—]6.45: Stare walce z z 
9.54—10.00. Odczytanie programu na dzień, 16,45__1700 John Galsworthy: „Między gentle- 


manami" —. ieści p. t. „Kwiat 
na je literacki), p 


17.00—17.15; „Rok 1933 w świetle techniki“ — 
dr, Feliks Bundecki 


„z 


17.15— 1.45: „Polska muzyka organowa o cha- 

rakterze świątecznym" — w wykonaniu 
isława Rutkowskiego. 

17.45—18.00: Polskie paso charakterze ludo- 


n — wykona agaa Maj. 
18.00. 18.40: Słuc = Wo „Zrzędność i 
18.40—19,00: Recza śpiewaczy "Wandy Wer- 
mińskiej, 
19.00—19,05: Odczyt, progr. na dzień następny 
1905—19.10. Wiadomości sportowe, 


19.10—19.30: Rozmaitości, 
dj: > Repertuar teatrów | komunikaty 
je , 


19.40—19,55: Felieton p. t. „Święta w Paryżu'— 
wygł. Stanisław Poraj, x 
20.00—21.00: Transmisja z Pragi Czeskiej. Frag- 
Międzynarodow: i 


zeła S v 
2200—23.00: Koncent Życzeń, 
23.00—23,05: Wiadomości meteo: ść 
komunikacji lotniczej i komun, icyjny. 
życzeń, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19:25. PRAGA. „L'Enfance du Christ“ 
— Berlioza. 


dja 


19.30. STOCKHOLM. .Wielka ksłężna 
Gerolstein — operetka Offenbacha. 
21.00. PARYŻ (Radio-Paris). 
Figara“ — opera Mozarta. 
21.30. STRASBURG. „Rose. ma vosine* 
— opera komiczna Chadala | „Les 


brebis“ — operetka Varney'a. 


„Wesele 


icego, nałsensacyfniejszego materjału. 
Tak więc obecnie „Panorama! uka- 
zała sięw swym pierwszym w r. benu- 
BED w zdwojonym formacie, przy- 
czem — pomimo powiększenia numeru 


egzemplarza „Panoramy“ obniżono o 20 

proc.: — poczynając od chwili obecnej 

egzemplarz „Panoramy“ 

KOSZTUJE W SPRZEDAŻY ULICZ- 
NEJ TYLKO 20 GROSZY. 

20 groszy za 20 stronic niezmiernie 
zajmującego materjału, obejmującego 
wszelkie dziedziny zainteresowań, czy” 
telnika, jak: reportaże, artykuły, nowe- 
le, film bogaty dział humoru i satyry, 
rozrywki umysłowe, mnóstwo rozmai- 
tości, sport, moda i — co kto chce. 

W ten sposób „Panorama“ staje się 
najobfitszem i naijprzystępniejszem z te- 
go rodzaju wydawnictw, dystansując 
stoj polskie czasopisma, ale i zagra- 
niczre. 


Zpośród bogactwa artykułów, repor- 
taży etc. etc- na czoło wysuwają się: 
„Książka i karabin* (z cyklu: Młodzież 
się bawi), Tajemniczy tancerz z Kanto- 
nu“, „Mickey Mouse ulubieniec świata“, 
„Jak zastrzelono wisielca“ (kartka z o- 
ryginalnych, niesamowitych wspomnień 
praskiego dyktatora policii), „Niemiecka 
Wisła, bracia Grecy i inne rozrywki z 
niemieckiego ciasta“, „Wielka afera 
szpiegowska”, „Spodnie — symbol wła- 
dzy (ruch feministyczny w satyrze), 
„Mr. G“ (monarcha — sportowiec). „Na 
nartach w krainie Śniegu”, „Ryby w ga- 
larecie" (felieton świąteczny) etc, etc. 

Ponadto pierwszy tegoroczny numer 
„Panoramy“ przynosi listę nagrodzo* 
nych na konkursie wycinanki „Panora- 
my“, z podziałem nagród w wysokości 
150 zł, dział rozrywek umysłowych, 
ankietę „Moja pierwsza miłość”. listy 
do Czytelników i t. d. Sol. 


Muzyżenkcy anie, 


Nocy dzisiejszej z soboty na niędzielę dy- 


żurują następujące apteki; Suke, K, Leinwe- 
bra (Plac Wolności 2), Sukc J, Hartmana 
(Młynarska 1), W. Danieleckiego (P'otrkow- 


ska 127), A Perotuan1 (Cegielniana 32), J. 
Cymera (Wólczańska 37), Sukc, F, Wójcickie- 
go (Napiórkowskiego 27), 


11% 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józei Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedzial bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. j 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi 1 szmatami odrąbana rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 1 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 


EEE TEPEE TT TZT OWYDECETTLCELLELJ 


BXSKCAUREM GARISKUI 


— Nie, ale otwierałam je dziś zra- 


na, by wpuścić pokojówke. - która mi 
przyniosła śniadanie i nie zamknęłam 
po niej drzwi... 

Mornel rozejrzał się po pokoju. 

— Nie widzę żadnych śladów po 
tem śniadaniu... Gdzie są statki?... 

— Zabrała już... Przed kwadransem 
weszła przez te same drzwi i zabrała... 
Mornel uśmiechnął się: ziadliwie. 

— Mam cię, ptaszku!.. Więc po- 


ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa-iwiądasz, że pokojówka była tu przed 


lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju | 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 


kwadransem?... 

= Dak des. 

— To znaczy, że nie spałaś!.,. Dla- 
czego więc nie wyskoczyłaś z łóżka 
po pierwszem mojem zapukaniu?... 

— Jesteś kiepskim detektywem. 
mój drogi... —— odparła z uśmiechem 
Tamara, zapalając spokojnie papierosa. 


wiedział się, że ongiś slużyła ona jako pia-|j— Czy powiedziałam ci, że nie spa- 


stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 


łam?.., Nie mogłam tego powiedzieć, 


bo tak właśnie nie było... Spatam... Na- 


LL ai d hd ba G ki S SS ZWEDTYYDŹC EPIL 


którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy-| wet bardzo smacznie spałam... Wejście 


MEJ EFTLENNTELFLLLLELLFEFTTTEFEEFLLCEELEFEKEEFLEEE 


KSIĘŻNICZKA CYGA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


SEDLASL TYPLITETAPELILITTTNIYYCEOPIRERECJTA 


ogromnie, że to była omyłka.. A teraz 
ubieraj się szybko i zejdź na dół... Za- 
czekam na ciebie.. Pojedziemy razem 
na spacerek, dobrze? 

— Doskonale... 

Mornel podszedł ku drzwiom. 


Na 
Mam do 


progu zatrzymał się. 

— Słuchaj, moja droga... 
ciebie prośbę... Przestań obdarzać 
wzgędami tego... Krygicza.. Przynaj- 
mniej w mojej obecności... Dobrze?... 

— Zgadzam się...  Tembardziej, że 
przestał mi się podobać... 

Tak?.. To Świetnie się składa... 
Świetnie... Więc ubieraj się szybko... 
Czekam na dole... 

Wyszedł. Tamara odetchnęła głębo- 


a 


ko. 
Przedewszystkiem podniosła spód 
łóżka męską rękawiczkę, którą niezna- 
cznie podrzuciła przed kilku minutami. 
Następnie zdjęła słuchawkę telefonicz- 
ną 


ELITIST EEE 


NSKA 


BNSACZZTKUE TOTU 


Napisał JERZY BAK gi 


ZARAZNPOZRKEMUZOREK2IIKZAA 


zniewał się ze mną... O, bardzo... Nie 
pomogły moje wykręty.. Zerwał ze 
mną ostatecznie... Co ja teraz biedna 
pocznę? On mnie przecie utrzymywał... 
L to wszystko przez ciebie... Straciłam 
egzystencię.. Co?.. Będzie mi bardzo 
przykro brać od ciebie pieniądze, mój 
drogi. ałe skoro Mornel mnie opuścił, 
więc sam rozumiesz, że nie mam inne- 
go wyjścia... Co?... Czy mogłabym wo- 
bec tego sprowadzić się do ciebie na 
stałe?... Nie.. Może on jeszcze do mnie 
wróci... A czy wiesz co cię zdradziło?.. 
Twoja własna rękawiczka.. Jak można 
być tak nieostrożnym?.. A widzisz... 
No, trudno... Całuję cię mocno, drogi 
Lucianie.. Jeżeli przyrzekasz mi, że 
będziesz się mną opiekował materialnie, 
to nie mam już powodu do zmartwień... 
Dobrze.... Adieu!... 

Odłożyła słuchawkę i uśmiechnęła 
się do siębie. Następnie połączyła się z 
p innym numerem. 

— Hallo!... — rzekła przyciszonym — Hallo!.. Czy jest pan Krygicz?... 


gańska* i która przyjeżdża cytrynową timu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet. że policia oprócz walizki w stawie | 
odnalazla drugą taką samą walizkę. zawie- 


głosem. — Czy to ty, Lucianie?... Jat, Niema 7... Przepraszam... 
jesteś w domu?.. Tak. to on był... Eo Odłożyła słuchawkę w zamyśleniu... 
wiadam ci, straszna awantura.. Po- 


pokoiówki nie zbudziło mnie wcale... 
Ona wchodzi na paluszkach. żeby go- 
Ści nie budzić... A że tu była. widzę z 
tego, że szklanki i talerzyka niema na- 


To rzekłszy, Tamara usiadła na fo- 
teliku, zakładając nogę na nogę, a on 
biegał po pokoju, gestykulując gorącz- 


rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej! kowo rękoma. z 


ofiary. 


— Wiem kto tu był... — wvkrztusił 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z po dłuższei chwili milczenia. 


walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla nigo. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
l razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego Kod) Ah przyczem PATA pchnię- 
ciem noża, zabiją SWĘZA TYWALA-- adi 
_ > _ Narzeczona Chadzika jest służąca Adwo- 
"= skata Głowriewskiego, mieszkającego w tym 


muh samym domu; zgrabna, tiiłoda dziewczyńa. - . 


której ma imię Stefcia, 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 


Jaś, obawiając się w dalszym ciagu zdra- 
dy ze strony Pakułv. szpieguje zo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszńchty z przyjacielem Ksłężniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc se zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 


misii Wobec tego Zawidzki zwraca sie dojto zawiadomienie o próbie w 
szy“. Mornel cisnął kartkę na podłogę 


Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie iuż życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Ksież-| 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowry. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje | 

sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkurmisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
Kieżo iego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Oarbusek* podaje się anonimowo 
iako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (jarbuska, ani też stwierdzić kim 
on iest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go talemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarz. „Qarbusek*, 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostuiąc wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci. wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Kryzicza. 

Chudzik - Krygicz wyleżdża do Paryża, 
a synek iego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi = Toporskiczo. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 

Krvgicz nie zrywa jednak kontaktu z 
Janą i pisze do niei listy jako anonimowy 
wielbiciel. Jana odpisuje mu na  „Poste- 
Restante“. 

Za pośrednictwem  Mornela  pozmiaje 
Krygicz w Paryżu tancerkę, Tamare, Mor- 
nel jest ogromnie zazdrosny, Pewnego dnia 
przybywa do hotelu i i jej piekielną 


WA 
— (zy będziesz jeszcze we mnie wma- 
wiała, że tędy nikt nie wychodził? 
Oczywiście, że nie — odparła spo- 
konie, wciągając szlafrok, — Bawisz się 
miępotrzebnie w detektywa.. 

— Dlaczego więc te drzwi są otwarte, 
Nie zostawiasz ich chyba ' otwartych na 
DOC Pa 


zagadkowe 


+. Mornel wrócił do hotelu ze spaceru 
na 


{poludniu stracił swój jesienny urok... 


zmikniecie. 


— Tak, proszę pani... Wiem napew- 


obiad. Piękny, wrześniowy dzień pojno.. Dziś zrana wyjechał nazawsze... 


— Nie wie pan dokąd?... — głos Ta- 


— No, ciekawa jestem, kogo uwa- Niebo pokryło się chmurami, lada chwi-| mary załamał się. 


żŻasz'ze swego rywala... 


sko!... 
— Nie wiem kogo masz na myśli... 
— To ci powiem; — Krygicz!... 
"Tak,  Krygicz!.a-oa77 


ANST A| 


-tej chwili ktoś. zapukał. 


Hrt 


glądając w stronę drzwi. 


|ię groził deszcz. Mornel szukał Krygi- 


— Chcę od ciebie usłyszeć to nazwi cza przy wszystkich stolikach restau- 


racyinych. lecz nie znalazł go. Był nie- 
spokojny. 

Gdy przechodził przez Hall, zatrzy- 
mał. £0_portjer, - „> 


SĘ 
+ 


ia pana jest list. 2 


iłej kopercie schował do kieszeni. Udał 


— Nie wiem, proszę pani.. — odparł 


| Mornel poprzez zaciśnięte zęby. 


— A czy pan Krygicz nie zostawił 
żadnego listu?.., 
— Nie, psoszę pani... 
„sui ROWAZIĘKUJĘG | dia Wea 
Odłożył słuchawkę... Jak pijany wy- 


s -Proszet-s— rzekła «Tamara, spo: | -y Marnel „odekrał pocztęs: List wę bia-; toczył si, na korytarz, Pokojówkazno- 
wu SIę on 


uśmiechnęła i zamknęła 


Na progu stanął numerowy i-wrę- Się na górę do swego pokoju, zamknął drzwi pokoju Krygicza na klucz. Mor- 


czył Tamarze jakąś kartke. 


przejrzała i skinęła głową. dajac znakkswał się wviąć ów list z kieszeni. Czy- 
mych przyczyn nadl zemdlony na podłoge.. | numerowemu, że może odejść. 


tal, w naprężeniu, uważnie. Kilkakrot-| 
— Co to za kartka?.. — zapytał nie kiwał głową, uśmiechał się, poczem 


Mornel po odejściu numerowezo. 
— Proszę, możesz przeczytać... 
odparła tancerka. 
Morne! wziął kartkę do reki. 


i zbliżając się do Tamary, zapytał: 
— Więc przyznasz się, czv nie?... 


— Nie mam do czego się przyznać. 
— W takim razie.. w takim razie| __ 


wiedz, że odchodzę na zawsze... 

Od chwili jego przybycia twarz Ta- 
mary poraz pierwszy zdradziła jej za- 
niepokojenie. 

— Odeidziesz ode mnie? — zapy- 
tała smutnie, 

— Tak! —- odparł stanowczo. — 


I to natychmiast!.. Jeżeli kochasz tam-, 


tego, idź do niego!... Niechai on płaci 
za twoje stroje i biżuterię!... 

Zmierzał ku drzwiom. lecz Tamara 
zastąpiła mu drozę. 

— Wiesiu, nie odchodź... 

Zarzuciła mu przytulne ramiona na 
szyję... : 

— Nie opuszczaj twojej biednej. sa- 
motnej dziewczynki... Wiesz przecie, 
że nikogo nie mam na świecie I kocham 
tylko ciebie... Przysięgam. że nikt tu 
nie był... Tobie się zdawało... Nie ko- 
chasz mnie już wcale?... 

Przytuliła się doń wdzięcznie. Mor- 
nel pogładził jej włosy. Nie mógł się na 
nią gniewać. 

— A jednak, przysiągłbym, 
ktoś był u ciebie... 3 

— Zdawało ci się, mój drogi.. 

— | przysiągłbym jeszcze, że to był 
właśnie on — Krygicz... 

— Cierpisz poprostu na manię prze- 
śladowawczą, kochany... 

— Dajesz słowo, że się mylę?... 

— Daje me najuczciwsze słowo!..— 
odparła uroczyście. 

To ci wierzę i bardzo przepra* 
szam, kociaku jedyny... Cieszę się 


że tu 


=" 


Było 


„podarł list na drobne strzępy, rzucił je 
do pieca i podpalił. 


Po dokonaniu tej czynności zszedł 


stępującej rozmowy: 

— Hallo, Jean!... — wołała pokojów- 
ka. — Czy nie widziałeś pana Krygicza 
z trzeciego piętra?.. 

— Właśnie szukałem go iuż dzisiaj! 
odparł numerowy Jean. — Dzwo- 
niono iuż od niego... 

— Teraz też właśnie doń dzwonią... 

jakaś pani pyta o niego... 

Mornel zatrzymał się... Coś go tknę- 
ło... Zbliżył się do pokojówki. 

— Czy ktoś dzwoni do pana Krygi- 
cza?.. — zapytał z uśmiechem. 

— Tak jest... — odparła zgrabna pō- 
kojóweczka, odpowiadając uśmiechem 
ra uśmiech gościa. 

— W takim razie może ja podeidę 
de telefonu... iWem o co chodzi... Pan 
Krygicz uprzedził mnie, że ktoś do nie- 
g9 zadzwoni... 

— Jeśli tak, to proszę bardzo... — 
edparła pokojówka i wpuściła go do 
Lokoju Krygicza. 

A Mornel podniósł odłożoną słuchaw- 
eiz 

— Hallo... — rzekł zmienionym gło- 
sem. — Kto mówi?... i 

— Czy to pan, panie Wiktorze?..— 
odparł melodyjny klos kobie-y... 

Mornel przymknął oczy... 
ten głos... 
spacerze... 

— Nie... 

— A kto przy aparacie? — zapyta- 
ia przerażona Tamara. 

—Tu mówi... tn mówi... numerowy.. 

— Prosiłam pana Krvgicza... 

— Niema go i nie będzie... Pan Kry- 


Peznał 
Słyszał go niedawno, na 


gicz wyjechał.. Już tu nie wróci. Ni- 
gdy! 

— Wyiechał?.. Czy pan wie na: 
'pewno?... 


na dół na obiad. Gdy mijał trzecie pię- 
„Katiu. TO o uszy iego obiły się strzępy na- 


Tancerka drzwi na klucz i tam dopiero zdecyda- | nel nie patrzał już na pokojówkę. Win- 


a zjechał na dół. Pił dużo przy obie- 
zie. 

Potem znikł. Nikt go nie widział... 

„Wrccił pcźną nocą, Był bardzo 
zmieniony. Czynił jeszcze wrażenie pi- 
janego.. Windą «wjechał odrazu na 
czwarte piętro i położył się spać. 

Obudziło go pukanie do drzwi. 

No Proszę wejść! — rzekł, przecie- 
rając zaspane oczy: 

Okazało się jednak, że drzwi były 
zamknięde. Musiał więc wyskoczyć z 
łóżka i odkręcić klucz w zamku, 

Do pokoju wszedł zdenerwowany 
dyrektor hotelu. 

= Bardzo pana przepraszam, że fa- 
tyguję.. — rzekł drżącym głosem. — 
Ale sprawa jest niezmiernie ważna... 
Pozwoli pan szanowny ,że kapichnę 
przysiądę sobie... Strasznie jestem zma- 
chany... 

— Proszę bardzo — odparł Mornel 


mocno ` zaintrygowany. — Zechce pan 
usiąść... Co się stało?.,. 
— Czy pan nie wie przypadkiem 


gdzie jest pan Kryrzicz?... 

Mornel drgnął. Spojrzał przerażo” 
nym wzrokiem na dyrektora hotelu i 
zapytał: 

— Jakto?... Niema go?... 

— Niema, proszę łaskawego pana... 
Od wczoraj zrana nikt go nie widział... 
Pierwszy raz zdarza mi się. że gość nie 
wraca na noc do hotelu... Dwadzieścia 
cztery godziny minęły od chwili iego 
tajemniczego zniknięcia... Więc pan nie 
wie?..- 

— Skądże ja miałbym wiedzieć?... 


— Przypuszczałem, że pan coś bę-.' 


dzie wiedział... Przecie widziałem pa- 
nów często razem... Pamietam. że pier- 
wszego dnia gdy pan Krygicz przyje- 
chał do Paryża, mówiłem mu zaraz, że 
ma tu swego rodaka... 

— To bardzo pięknie. ale nie mia- 
łem przecie żadnych obowiazków pil- 
nowania go. 


Dalszy ciąg jutro 


RE 


"__ da pań oddzielna poczekalnią. 


= 1084 ŁIHXBRI$PH | m a NG 
/VARIETE-DANCING Codziennie EEEE E Duet Gronowskich, Duo 
p 66 |? FIVE Dziś całkowita z Charlott, orsz znakomity ze- 
A 0 > I wę minina pro- AVS spół „The Weinroth — Band“ 
' KABARET gramu $ Ceny konkurencyjne: Gabinety- 


Tel. 154-60, 150-66 | DANCING puzemawswwaea 


DESA 


r R AE WR 3 Yv, YWIERIE 
Chcesz mieć zapewniony byt i wamodzionić się? ||GKOTZY kręgosłupa i różne kateciwai 


Pospiesz się, dopóki jest jeszcze kilka wolnych miejsc na POMOC 1 SKUTEK BEZ OPERACJI! 
Il-gie półrocze | zapisz się na półroczne zawodowe GA Ruptury jakoteż kalectwa nie wolna 


Kursy Kroju, Szycia i Modelowania zaniedbywać, gdyż _skitki dla życia 


O są „bardzo . KRS: 

damskiego i dziecinnego zatwierdz. przeż Min. W. R.i O.P. RUPI IRA staje Się wielka -jal „gawa 

za nr. 3247, Mistrzyni Łódzk; Jeby Rzemieślniczej, Pro- ludzka i spowodować może śmiertel- 
fesorki Mód, dypl. przez Rkademję Paryską 


ne powikłania kiszek Specialne lecz- 
P. SZEJNFINRIE 


nicze bandaże ortopedyczne gumowe 
mojej metody usuwają radykalnie naj- 
ezpi iejs unt żczyzn 
Aleja | Maja nr. 20 (róg Żeromskiego) niebezpieczniejsze ryutury u mężczyzn 
Metoda Be. tatwa, etas, praktyczna kobiet i dzieci bez operacji. Na skrzy 
i wyrabiająca samodzielność. 
Po ukończeniu dyplomy. Opłata przystępna. 


wienie kręgosłupa. przeciw tworzeniu się garbów i gru- 
źlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dla skrzy- 
Informacje i zapisy w kancelarji kursów od 10—20 godz. 
Prospekty bezpłatne. 


DR. MED. 
5. Neumark 
choroby skórne, weneryczne i moczo- 


płciowe 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 


ANDRZEJA 4, tel. 170-50 


przyimu od 12—2 i od 6—8 wiecz. 


DR. MED. 


M. Rundsztejn 


wionych nóg. płaskich i bolących stóp wkłady ortope- 
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i 
kiszek lecznicze bandaże brzuszne, 

Zakład ortopedyczny 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE Dr. med. Ortop. Spec. J. RAPAPORT ze Lwowa 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ H Klaczkowa Lódź, ul Wólczańska. Nr. 10, iront, parter. tel. 221-77 

UWAGA! Od dnia I września 1933 r. przyjmuje tylko 

Pomorska 1, tel, 127-8 , 3 ) osobiście, Ubezpieczonych w Kasie Chorych m,- Łodzi 

przyjmuje od 4—8-ej. 30| położnictwo i choroby kobiece przyjmuje. Osobiste ziawienie sie chorych jest ko- 

ammam R DE A o a a a n'ecznę. 

Doktór DBoftrkowska 99. PODZIĘKOWANIE. | 

H Ç tel. 213-66 RO pobocza ao Piękowanie WE pz 

i i J. Rapaportowi właśc Instytutu Ortoped. w zi, Ul. 

b SZUMACHER pržykuie AE 10—12 yna U za zastosowanie a Soły deka skut- 

57) X iem jużto leczn. aparat rtoped. jużto leczn. gtu- 

Choroby skórne CENY LECZNICOWE mowych bandaży rupturowych w czasie naszych cięż- 


kich chorób ortoped, oraz cierpień rujfurowych bez 
operacji. 

Łódź, 1 grudnia 1933 r. 

(2) (©) R. Miksz, L. Rindifeisz. H, Dylion, Łódź, ul. 
Zamenhofa 4, R. Hartman, Łódź, ul. Franciszkańska 34, 
E. Bande, Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 50. 
IBEURMZENZENZUBGANANANRKZNANZANMEAGZOCENEM 


REFORMACHJE p'as ZAKONNI 


znane ad 1602 roku, 
Regulują żołądek, chronią od reumałyz- 
mu, cierpień wątroby. nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- 
kiem przeczyszczającym. 


Użycie, 1 do 2 pigułek na noc. 
Żądać w aptekach i skła- 


dach z ,ZAKONNIKIEM* 
3900909999999009506 


i weneryczne 
y DOKTÓR 


„PIOTRKOWSKA 56 
a i ES. REICHER 


dziełe i świ 
| ziełe i święta od 10—) POWRÓCIŁ. 


Ceny lecznicowe. « Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych, 


; i —30| Południowa 28, Tel, 201-93, i 5 
pr. med. 2-3 | uiade dg li ma iods  ajel Zanewnisz sobie byt! 
H A Lu b ICZ| ©” Ch kuweowe © |] Uczać sie KROJU, SZYCIA, MODELOWANIA 


p Tj m z A 


Spec, chorób skórnych, wene- DOKTÓR 


rycznych ! moczopłciowych 
cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. > 
niedziele i święta od 9—11 spec, chor. wenerycznych, skórnych 
ary W „KRÓW EGRES EN) l włosów (porady seksualne) 


30—2 | Andrzeja 2, tel. 132-28 


Dr. 
Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
w BALICKA W. niedziele I świeta od 10—12. 
IL . ; pa 


t Ą 
POWRÓCIŁA pee gy 


ZY 


Kursach Kroju i Szycia 


zatwierdzonych przez M. W .R. I O. P. 
F. GRYNBLATOWEJ. 

Nauka odbywa się wedlug najnowszego sy- 
stemu szkół i akademii paryskich. (Małe grupy) 
Nauka „dostępna i jasna dla szerokich mas. 
Oprócz nauki kroju odbywa się nauka modelo- 
wania na materiałach według patronów i żur- 
nali paryskich. 

Kurs trwa 3 miesiace i kosztuje tylko 75 zł. 

Za gruntowne nauczanie gwarancja. Kończą- 
"cym świadectwa wędług'"wzoru* ustalonego 
przez Kuratorium w Warszawie.  / + 

UWAGA! ,Wykonuie najtrudniejsze fason 


2) 
Ez 
23 
pij 
[2 
Pi 
Pi 
Bi 
pi 
3 
3 
23 


JSECEH, 
JEDYNY PRZYJACIEL 
KTÓRY: NIGDY NIE ZAWODZI 
"TO ORYGINALNE 


Vi t 


e 
«l. Piotrkowska 200 rach Pw à sukien na papierze lub płótnie wedł”= *urhnali BI Ayi ZY I 
N róg ir 8 i LĘ i patronów. i pii k; z 
r. tel. 194- i k 
. Choroby skórne | weneryczne CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE E. GRYNBLAT „dB 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci (kobiety i dzieci) Zawadzka 36. m 3. > 3 : m 
od 1 do 3 i od 7 do S-ej godz. przyjęć od 10,30—12 i od 3—4 tel. 231-03. | WAWODOEWO WAW RELGTCZEW 


BEIZZSZSZASZJAŻGZARAZZĆ p 


po poł, w niedziele i święta od 3—4, 


DOKTÓR |" Sienkiewicza 54 |ASZEOZONOSCENCENENA| SZKOŁA TAŃCA 
| elef. 146- ygmunta HENRYKOWSKIEGO 
Wołkowyski DR. MED. „Doktór SĘ ch ielniana 21, tel. 168.43 


Ce olcia Ga No 4 NI ZAW A ki i YÀ Ę b l BKI Zapisy i informacje codziennie od 11—2 p.p,l 0d 4—10 w. 
3 telefon 216-90. A e w i aż S | a UEDA neee] A 
c 


Hee 


chor. weneryczne, moczopłciowe ZAPRASZAMY na najlepszą ślizgawkę 
"i akóiaa 0 hor. weneryczne. skórne akuszerja | choroby kobiece Rozmaite I-go. Listopada Nr, 16, wejście dla 

Przyjmuj od 9—1 i 5—9 i moczopłciowe Źeromskiego 4 pań i uczniów 25 groszy, dla doro- 

W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- | ĄAmedezejæa 5, telet. 159-40 | >o | Faaa W | ych 45 groszy. p 
DZINY 9—1-ej. Godz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 ERT 6 POTRZEBNE pracownice do robót 

przyjmuje od 8—1] rano I od 5—9 w | --—. —- PIENIĄDZE z rzeczy niepotrzebnychszydełkowych na drutach, praca stała 


- — Przejrzyjcie wasze rzeczy i meblejStodolniana Nr. 10, m. 5. ő 
p al d w domu, a z pewnością znajdzieciejSZWACZKI do  mereżkowania cha- 
© NI 


DR. MED. w niedziele | świeta od 9—1. gry, 
= CIE REKA m REŻ 
ATA Biber al DR. MED. l wiele niepotrzebnych i nawet prze-| steczek na iednoigłową maszyne po- 
Zawa L. NITECKI | u. nawsor nr. 7. ERES zam I DE EEE 
Zawadzka 10 a Tel led. l2 < (A pownościa dobrze ie sprzedaje. — |bjanse zaprowadza PAR Fa dohe 
tel, 106-30. SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE-|choroby wewnętrzne 1 allergiczne gn oszenia W „Republice" dają zawsze |jmiarkowane wynagrodzenie. Dzwo- 
Choroby skórne, weneryczne i elektro-| RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH | (astma. pokrzywka, migrena, reu- SPRZEDAM okazyjnie fizie z tezek nić 243-77, od 2-ej do 4-ej oraz od B-ej 
terapia, NAWROT 32 a” torami w b. dobrym, stanie. Wiado-| esen pe TorrzzO JET 
przyjmuje od 9—1 i od 5—8 wiecz, Przyjmuje od 8—10 dja Godziny przyieć 6--7. OŚ ulica wiedz 6 M. So MI 9. JĘZYKA molskjego. korespondencji i 
w niedziele i święta od 10—1 po poł. Hbr FRA | 1a: U *|rachunkowości szybko i gruntownie 
— RGB | W NIEZ. | ŚWIEtA Od 9—I8 w poł. DR. MED, e [04 102 I 8—10 wiecz, wyucza rutynowany natczycici. Star- 
Dr. i kowe duży z mieszkaniem oraz po-|szych specialną skróconą metodą. Wól 
` 3 D J NADEL © ` kój z RK Z A roko czańska 29, m. 1, front, parter. 6 
ro "|zaraz do wynajęcia Wł domość u go- WSZY | 24 A © 
| r. a CHORONY. EE spodarza. Targowa 37. R.AKMEERWIE-EAFR.APY 
z "aE przeprowadził się na ulicę $ de”: 7 r 
AL akuszer -gmcekoelo A MASZYNA do szycia rękawiczek Sin-|przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
e Adi Godziny kę od 3—5i m Bisk. Bandurskiego 4 Balicki Ri AE tando sprzedania wchodząca, jak: samochody, powozy. 
(Św. Anny) ce s e A 
choroby skórne i weneryczne ANDRZEJA 4 tej. 109-23. ią yk Hy Mię je py BISANIE SZYLOÓRY 
"A AJ 2 PTP TRZ YB PLA Fo PROCY Ceny konkurencyjne 
Nawrot 2, tel. 118-04 TELEFON 228.92 Dr. MED. TRZYPOKOJOWE mieszkanie z la-| Gazowa 7. m. 2, parter (Koziny). 


zienką, służbowym, dwa weiścia, kom 


nun a a EJ p 
DR. MED. R pletnie wyremontowane, tapety, w FU 
R h Dr. MED. Mikołaj Bornstein centrum miasta, na czwartem piętrze C Z y a to e e 3 
| I l | | II SN od 1 stycznia 1934 do oddania. Komor| 95 w D «2 a 
LJ 


M Gazer choroby kobiece i akuszerja |3 S td Penoy Piotrkowska 14, tetelon 167.45 
8 Rzgowska Nir. > SKLEP spożywczo - tytoniowy z po- 


przyjmuje cykomowanie. drutowanie, 
Położnictwo | choroby koblece | CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| (wejście Sieradzka 1). Tel. 191.08. | wodu wypadku rodzinnego do odsta- Arae T a A 


Przyjęcia: 10—11 i 16—19.30  |pienia. Wiadomość: Napiórkowskiego “i Czyszcze ie szyb 


Gdańska 74 Zachodnia 64, tel. 185-49 niedziele: 10—12. CARRARA SĄ „a zana 

gi = E "Ph wypożyczalnia s. 
Tel. 108-01 Przyim. od 4—6. AlE „ok | cz Lazy vieoe DROBNE ogłoszenia w „Republice"fsukien balowych oraz Ślubnych po SZYJĘ WYKWINTNIE | 
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meczu ze Szwecją 


Trudności kapitana związkowego. — Kto będzie 


reprezentował barwy Polski 


Naibliższy nasz mecz reprezentacyj 
ny ze Szwecią nasuwa kapitanowi 
związkowemu PZB tyle trudnośck że 
wątpić należy, czy wywiąże sie on na 
leżycie ze swego zadania i zdoła ura- 
tować prestiż mocarstwoweżo stano- 
wiska boksu polskiego. 

Trudności piętrzą się ze wszystkich | 
stron, Czołowa grupa naszych bokse- 
rów uległa w ostatnich czasach zdzie= 
siątkowaniu, 

Przy zestawieniu drużyny nie może 
kapitan związkowy skorzystać z takich 
talentów jak Jarzabek, Kainar, Chrox ! 


Aczkolwiek w zupełności zdajemy |iest Szwecja, należy wykorzystać 
sobie sprawę z kłopotliwego stanowi-| wszystkie możliwości, by reprezenta- 
ska kapitana związkowego. to jednak |cja jaka wyjedzie do Szwecii, była fak 
dla ratowania honoru naszych barw |tycznie najsilniejsza na jaką nas stać 
z przeciwnikiem b. groźnym, jakim'w tei chwili. 


m a a na A R 


Rozmaifości z całego Świdfa 


Nowy rekord światowy w pływaniu. — Zakończenie turnieju 
hokejowego o puhar Spenglera. Nowe zwycięstwo Levinsky'ego 


Lenora Knight ustanowiła nowy |nachium S. Riessersee 5:2, S. C. Fiis. 


Z MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 
ANGLJI. 


stek, Bąkowski, Pisarski i Chmielew- światowy rekord © pływaniu na 300 


ski, i łe. a e Styn doś*.Jnym, majac . wynik 
Część tych zawodników mie może 4:07,2 sek. Poprzedni rekord należał :do 


uzyskać urlopów. pozostali leczą się z 
odniesionych kontuzji, 

Tymczasem termin meczu ze Szwe- 
cią zbliża się milowemi krokami, Jak 
nas informują. skład naszej reprezenta- 
cj przedstawiać się ma  nastepująco: 
Nowakowski (Śląsk), Rogalski (Poz- 
nań), Rudzki (Śląsk), Sipiński (Poznań) 
Garncarek (Łódź). Maichrzycki (Po- 
znań), Antczak (Wwa) i Piłat (Po- 
znań), 

Aczkolwiek kapitan związkowy po» 
siada zadanie niezwykle trudne i fak- 
tycznie niema z czego wybierać, to je- 
dak zespół ten budzi pewne zastrzeże 
nią. zwłaszcza w wądze lekkiei i pół. 
średniej. 

Obecna forma Sipinskiego pozosta- 
wią wiele do życzenia, podczas gdy 
Bónnsiak znałduie się w pełni treningu i 
i dzięki swej bojowości oraz wvtrzyma 
łości byłby” "dla "naszej tepreżemtacji | 
zawodnikiem bardziej wartościowym. 

Zupełnie niezrozumiałe wydaje się; 
również uwzględnienie w reprezenta- | 
cii Gaimcarka, który po przewlekłej 
chorobie i zupelnem zaniedbaniu tre- 
tirgu, musi zaczekać jeszcze dość dłu 
zo, bv powrócić do dawnej formy. 

Miejsce jego mógłby ewentualnie 
zająć Bunasiak, gdyby nie został on u- 
względniony w wadze lekkiej, gdyż dla 
zawodiika (ego nie przedstawia więk- 
szych trudności „zrobienie“ wagi  pól- 
STEUNIEJ, » 


ROZZTEZ f 


$ńdme zawody 
strzeleckie dla kobiet 


W czasie od 18 do 21 marca r. b, 
odbedz sie dorocznym zwyczajem VII 
Centralne Kobiece Zawody Strzeleckie 
K.K.S. na które Pan Marszałek Piłsud 
ski udzielił swego wysokiego protekto= 
ratu. po raz siódmy zrzędu. ofiarowu. 
iac jednocześnie nową nagrode prze- 
chodnią. Poprzednia nagroda zdobyta 
zostałą na własność przez Kobiecy 
Kluh Strzelecki. 

Zawody organizuje Kobiecy Klub 
Strzelecki w Warszawie, który przyj- 
muie zgłoszenia do dnia 1 marca w lo- 
kalu vrzy ul. Kruczej 29. 

W zawodach mogą brać udział za- 
wodniczki, posiadające conajmniej II 
kl, odznaki strzeleckiej, 
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w zawodach zakopiańskich 


W międzynarodowych zawodach 
hippicznych., jakie odbędą sie w Zako- 
panem w dniach 7—16 b. m.. zgłoszo- 
no dotychczas pońad 60 koni. 

Zawodami kierować bedzie osobi- 
ście prezes Małopolskiego Klubu Jazdy 
inspektor armii gen. dyw. Rómmel, któ 
ry przybył-już do Zakopanego wraz z 
sekretarzem klubu, p. Jacyną, 


Marison i wynosił 4:08 sek. 

Zakończony został międzynarodow 
wy turniei hokejowy o puhar Speigle- 
ra. Pierwsze miejsce niespodziewanie 
zdobył EHC Davos przed paryskim 
Rapidem. uniwersytetem Oxford, 4) 
LTC Praga, 5) Cambridge uniwersytet 
i 6) Grashoppers Zurych. 

W ostatnich spotkaniach Davos po- 
konał Rapid 1:0, a w meczu o trzecie 
miejsce niespodziewanie wygrał Ox- 
Pre. bijąc mistrza Europy, LTC Praga 


Ottawa Skamrocks pokonała w Mo- 


[mponniący rozwój 


Doroczne walne zgromadzenie PKS 
Polonii w«-Karwinie. wykazało imponu 
jący rozwój tego klubu, a zwłaszcza 
sekch piłkarskiej. 

Polonia liczy obecnie 360 członków, 
obrót roczny wynosi 180.000 koron cz. 
Polonia jest najwiekszym klubem spor 
towym wśród klubów polskich. cze- 
skich i niemieckich na Ślasku. 

Rok 1933 przyniósł Polonii 


| pięknych sukcesów, jak: tytuł jesienne” 


szereg; Piłki Nożnej, że kluby amatorskie bę- 


sen 6:0, 
+ Budapeszteński zespół piłkarski Hun 
garia pokonany został przez kombino- 
wany zespół monachijski 1:5. 
Węgierscy piłkarze Forencvaris po 
konali w Marsylii wiedeński Donau 6:1, 
a budapeszteński Nemzetti 6:0. 
Piłkarze Vieuny pokonali tu Belen- 
ses lizboński w stosunku 3:0. 
Czescy piłkarze Victoria Żiżkov do 
znali w Marokku niespodziewanej po- 
rażki, ulegając kombinowanemu zespo» 
łowi Marokka w stosunku 1:3. 
| King Lewinsky, bokser amerykań- 
„ski wagi ciężkiej, pokonał Mac Corkin- 
| wysoko na punkty. 


.. EVY e o 
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Bolonii Karwińskiej 
go mistrza żupy Cieszyńskiej. zwycię. 
stwo nad ligowym Ruchem. nad czoło- 
wemi zespołami ostrawskiemi i pierw- 
szeti klubami / niemieckiego” okrę 
śląskiego, 

Sprawa przejścia Polonii do obozu 
zawodowców znajduje sie chwilowo w 
zawieszeniu, w oczekiwaniu na spodzie 
wane zezwolenie Czeskiego Związku 


Bramkarz drużyny Tottenham Hots- 
purs w walce z trzema napastnikami 
Sheftield United. Wygrała drużyna 
Tottenham 4:1. 


OREEESZWTZOZOOTDY O INEA 
EE OA 


Reforma w  pifkarstwie 
niemieckiem 


Niemieckie mistrzostwa piłkarskie 
odbędą się w roku 1934 poraz pierwszy 
według nowych przepisów. 
W myśl tego nowego systemu Sze$S- 
nastu mistrzów okręgowych walczy w 
swoich grupach, przyten każdy ż każ 
dym dwukrotnie. Czterei mistrzowie 
grup grają następnie między sobą o mi- 
strzostwo, 
Godzi się nadmienić, że podział na 
finałowe cztery grupy dokonywany bę 
dzie co roku inaczej. i 


dą mogły płacić kilku swoich graczy. 


hh Kurs sportów zimowych 
sensacie piłkarskie Mistrzostwa 
W sferach kak Krakowa ro: atletyczne Poiski dia ay a Polski 


zeszły się pogłoski jakoby dwai repre- 


| zentacyjni piłkarze Polski Nawrot I Mar 
s tyna mieli zamiar opuścić Legię 
łeczną i zasilić barwy Cracovii. 


sto* 


Pogłoski te są zupełnie prawdopo” 
dobne jeżeli zważyć, że obaj powyżsi 
zawodnicy bawią od pewnego czasu na 
urlopie w Krakowie, skąd pochodzą. 


a 

Rusinek, były lewoskrzydłowy Cra- 
covii a ostatnio drużyny ligowej Strze” 
lec z Siedlec bawi również od pewne- 
go czasu w Krakowie. 

Rusinek został zwolniony z klubu 
siedleckiego i prawdopodobnie zasili je- 
dną z drużyn krakowskich. 

tz 


* 

Do sekretarjatu Cracovii wpłynął 
przed kilku dniami list Herthy berliń- 
skiej, która zaprasza drużynę krakow- 
ską na jeden mecz do Berlina w miesią* 
cu styczniu. 

Oferta klubu berlińskiego rozpatrzo- 
na zostanie przez Zarząd Cracovii w 
dniach najbliższych. 


Międzynarodowe 
akademickie 


zawody narciarskie 


W Colle di Sestrieres odbyło się za 
kończenie narciarskich międzynarodo- 
wych zawodów akademickich w obec- 
ności następcy tronu włoskiego, ks. 
Piemontu. 

Pierwsze miejsce w punktacji dru- 
żyńowej zajęły Włochy (72 pkt.) przed 
Anglją (50 pkt.) i Austrją (43 pkt.). 


odbędą się w Łodzi w marcu 


Ze względu na udział Polski w mi- 
strzostwach zapaśniczych Europy, któ” 
re odbędą się w Rzymie w miesiącu 
kwietniu, Polski Związek Atletyczny po 
stanowił przyśpieszyć terminy mi- 
strzostw w ząpasach i podnoszeniu cię- 
EN, zarówno okręgowych jak i Pol- 
ski. 

Mistrzostwa okręgowe w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów rozpoczną się w 
Łodzi 2 lutego, natomiast mistrzostwa 
Polski, które w roku bieżącym odbędą 
się w Łodzi, na skutek polecenia PZA 
zostaną zorganizowane nie jak przed: 
tem proponowano w maju — lecz w 
marcu. 


W dniach 1—14 b. m. odbywa się 
w Zakopanem sportowy kurs nauczy» 
cielski,i w którym udział bierze 170 0- 
Z ze sfer nauczycielskich z całej Pol 
5 


Zadaniem kursu jest przygotowanie 
instruktorów dla szkół powszechnych i 
średnich w zakresie uprawiania Spor- 
tów zimowych, a  przedewszvsikiem 
łyżwiarstwa i narciarstwa. 


Zakaz przechodzenia 


bokserom niemieckim do obozu 
zawodowców 
Do dnia 1 października b. roku nie 
wolno amatorskim bokserom Niemiec 
przechodzić na zawodowstwo. 


Kanadyjscy hokeiści 
w Katowicach 


lodowego, Ottawa Szanrocks, rozegra 
w b. miesiącu kilka meczów w Polsce. 

Narazie zakontraktowany został 
przyjazd kanadyjczyków do Katowic, 
gdzie w dniu 20 b. m. rozegrany będzie 
mecz na sztucznym katowickim torze 
lodowym. Dotychczas nie jest ustalone, 
przeciwko jakiej drużynie w Katowicach 
walczyć będą kanadyjczycy. 

Po Katowicach projektowane Są me- 
cze z udziałem Ottawy w Krakowie i 
Warszawie. | 
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" Radjo ją zgubiło 
— Radijo to bardzo dziwny wynala- 


zek — westchnęła melancholijnie Irena. 
— Dawniej nie zastanawiałam się wcale 


nad znaczeniem tego wynalazku, ale tes, 


raz myślę o nim bardzo często: 
— Ty? — zdziwiła się Anita, 
serdeczna przyjaciółka, — N 


1 jel 
ie mogę 


tego zrozumieć. Przecież do tej pory | 


R ciebie absolutnie nie intereso- 
wała. 


„ — Teraz mnie również nie interesu- 


je — uśmiechnęła się Irena. — Tu cho- 
dzi zupełnie o co innego. Gdyby nie ra- 
dio, byłabym może w dalszym ciągu 
uczciwą mężatką. To dziwne, ale właś- 
nie radjo o wszystkiem zadecydowało. 

— Opowiedz szczegółowo! — krzy: 
Knęła Anita, niezmiernie zaintrygowana. 
— To strasznie ciekawe! 

— Wiesz chyba o tem, że Jerzy już 
od dłuższego czasu prześladował mnie 
swoją miłością — rozpoczęła Irena swe 
zwierzenia. Przez dłuższy czas nie 
zwracałam na niego żadnej uwagi. A 
tymczasem Jerzy ciągle tak nalegał, tak 
prosił i błagał, że wkońcu obiecałam mu, 
że przyjdę do niego Przysięgam ci, 
Anito, że nie miałam żadnych złych my 
Śli, nie chciałam zdradzić męża. Po- 
prostu pragnęłam tylko zaznać niezna- 
nych mi dotychczas emocyj. 

Jerzy przyjął mnie bardzo serdecz- 
nie. Początkowo jednak rozmowa wca- 
le się nie kleiła. Prawdopodobnie po 
kilkunastu minutach  opuściłabym jego 
zaciszną garsonierę, gdybym nagle nie 
zauważyła aparatu radjowego. 

Włączyłam kontakt. Z głośnika po- 
płynęły dźwięki upojnego, argentyń- 
skiego tanga. 

Tango to rozmarzyło mmie i podnie- 
RA, Przysięgam ci, Anito, że gdyby 
nie to.. 

Jerzy momentalnie zawważył zmia- 
nę w moim nastroju. Przysumął się do 
mnie i począł szeptem zwierzać się ze 
swych gorących uczuć... 


Słuchałam tanga i kuszących słówi 


Jerzego. Bezwiednie niemal skłoniłam 
głowę na jego piersi. A wówczas on 
porwał mnie w ramiona i począł mnie 
całować, 
“Nie odepthnęłam go od siebie, choć 
przecież pówińmam była to uczynić, Ale 
orkiestra właśnie rozpoczęła angielskie- 
go walca 

Muzyka nagle się urwała. N 

Powinnam była wówczas natych- 
miast opuścić varsonierę, ale byłam tak 
> że musiałam trochę odpo- 
czać. 


Tymczasem w radjo rozpoczął się|| 


odczyt o braku higjeny w stroju niewie 
ścim. 

Wyliczano pumkt po punkcie. jakie 
rzeczy niepotrzebnie nosi kobieta. Od- 
czyt był bardzo fachowy, prelegent mó- 
wil senmym głosem, to też wcale nie 
miałam zamiaru go słuchać. 

Ale Jerzy nie omieszkał skorzystac 
z okazji. Począł zdejmować ze mnie 
te rzeczy, o których mówił prelegent | 
za każdym razem powtarzał: 

— Widzisz, to jest bardzo niehigie- 
niczne. 
bię. 

Zdiął mi rękawiczki, płaszcz, kape- 
lusz. no į rozumiesz... 

Szeptał przy tem tak czułe słowa, 
żę nie miałam sił mu się oprzeć. 

I stało się... 

Jerzy wyłączył kontakt radiowy. 
ke 4 program już nas nie intereso- 
wał. 

Wróciłam do domu późnym wieczo- 
rem. Po drodze przeklinałam radjo i 
przysięgłam sobie, że nawet w domu 
nigdy nie będę słuchać żadnych audy- 
cyj. 

Ale wiesz przecież, że my kobiety 
nie umiemy wytrwać przy naszych po- 
stanowieniach Gdy tylko przyszłam 
do domu, natychmast włączyłam kon- 
takt. 

Od tego czasu minęło już pięć ty- 
godmi. ] 

Stucham radja prawie codziennie, 
no i... chodzę do Jerzego. 


D. 
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A ja przecież muszę dbać o cie- |. 
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1934 


zny świąteczny film „Expressu“ 


LAG 


la 


do Patachon: — O, tak.. To masz ra-| Przewodnik: — A oto, proszę pa- 
tego nie moge zrozu- cię... Ta kobita jest faina.. I ciepło tu|nów, widzimy prawdziwa Venus Miloń 
tjest rzeczywiście jak w. raju... Strasz- ską z welonem... Proszę zwrócić uwa- 
nie mi gorąco... Muszę zdjąć maryna- | gę na ten welonik, jaki ta dama trzyma 
reczkę... Ta panienka mi troche potrzy |w swych rączkach.. Toż to wygląda 


m jak żywy.» 
Anglik i Francuz: 
Jak żywy... 


Bi 


tego muzeum, 
mieć... Co tu ciekawego?.... 

Pat: — Frajer jesteś... Przecie we- 
szliśmy tu, żeby się ogrzać.. Tu jest 
cieplo, jak w raju... A w dodatku ten 
posąg wcale nie jest brzydki... Fajna ko 
bita! 


a. 
Pat: — Albo patrz jaki ten obraz 


— Rzeczywiście.. 
jest fajny... ' 


Pat: — O, jej!.. Boję się spojrzeć... 


Pat: — A mnie się tu podoba... Cie € 
Czy tam za mną cała podłoga się zawa 


pło, miło i tyle ładnych rzeczy... 
Patachon: — Owszem, owszem..... liła? 

Przyzwyczajam się powoli... Naprzy= Patachon: — Nie, ale cały posąg !... 

kład ten obrazek jest „pirrrrrsza klas- |Oto skutki, gdy się niedźwiedzia wpu- 

SSSAa'.,. szcza do delikatnego muzeum !... Wy- 
Pat: — Ty masz gust, bracie... Tyl|obrażam sobie ile taki posąg kosztuje! 

ko na obraz trzeba patrzeć zdaleka.., 

Cofnij się o kilka kroków, 757 


Patachon: —. Panie starszy, jak pat 
skończy swe łaskawe przemówienie, 
zechce mi pan zwrócić moją maryna- 
reczkę, dobra?.... 

Przewodnik: — Co-0-0-0?... To 
pańska marynarka?.. O, mói Bożel... 

Anglik: A co pan nam opowia- 
dał, że to welon!?... Skandal!:: , 

Francuz; ==+-Pójdę do dyrektora na 
skargę... Świństwo! 


A. 


[ER -3 


Pat: — Szybko!.. Wyrzuć te skar- Patachon: — (cicho) Pssst... Dozor 
petki przez okno... Potrzymai moje rze|ca idzie... Na szczęście jest trochę krót 
czy dopóki się nie przygotuję do tej| kowzroczny... Może nie zauważy... 
hecy.. Djabli nadali tę całą zabawę! Pat: — Napewno nie zauważy.. Już 

Patachon: — Wybitnie posągowejjja zagram odpowiednio tę rolę.... 

Patachon (głośno): — Ach. jaki 
piękny posąg... To pewnie Apollo, bóg 
słońca i sztuk pięknych, ideał męskiej 
piękności... 


Pat: — Rozbił 
GOP» : 
Patachon: — To już nie posąg, bra 
cie, tylko tarty kompot, kapujesz? 
" Pat: —-Co teraz będzie?.... i 
Patachon: — Musimy coś wykombi|figury wprawdzie nie masz, ale innej 
nować... Trudno... Zaraz... ka też nie mamy... Więc jazda, sta- 
waj!.., 


się na kawałki, 


Patachon: — Teraz wyglądasz jak 
prawdziwy sportkowiec w biegach na 


Dozorca: — Takie posazi trzeba do 


Dozorca: — Dziwne rzeczy dzieją ) 5 
kładnie odkurzać.. Szczególnie pod pa 


się z temi posągami... Codziennie je od 


kurzam, a one z każdym dniem są brud | chami... vA e przełaj! , 7 
niejsze... Ten posąg naprzykład jest Pat: — Hi-hi-hi-hi—hi—hi!.... Pa... Dozorca: — Hej, wy taml.. Stać?... 
już czarny, jakgdybym go od roku 'nie | panie... hi-hi-hi.. Ja jestem strasznie | Sta-a-a-ać!... 


łech.. łechliwy!.. Przestań pan mnie 
łaskotać!... Hi-hi-hi-hi!... 


Pat: — Panie, nie mamy teraz cza 


oczyszczał... ie 1 
sul. Pogadamy sobie innym razem! 


Patachon: — (na boczku) Raz przy 


najmniej Pat wykąpie się na sucho... Dozorca: — A to co?!... Na _po- 
moc!!., Posąg przemówił!.. Wielki 
cud!... O, Boże! 


Patachon: — Teraz będzie chryja... 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


